
Nr. 127 ABC — NOWWJ ODMIENNI Str. 3

f . o  y c s t  t a f

PROSTY Si/. L Y 
KMIFi J GRYZIPIÓR"

C h arak terystyczn e n a św ie t len ie  
d la  sto su n k ów  w  n a szy cn  u rzę­
d ach  daje fak t, k tóry  m ia ł m iej­
sce  w  d och od zen iach  w sp ra w ie  o 
n a d u ży c ia  przy  d o sta w ie  pod­
k ład ów  kolejow ych .

G dy n a  p rzesłu ch an iu  inż. W. 
( in z . ch em ik a) zap ytan o  go czy  
w ie Jaka je s t  różn ica  m iędzy kw a  
sem  naftym oww m  8  m ydłem  n a f-  
tym owym  służącm m  do nasycania. 
podkładów , o a p o w iea z ia ł rozbrs » 
ja ją eo  szczerze :

„—  J a  w ied z ia łem  na czym  po­
leg a  różn ica , ulem  m c  n ie  m ów i).

»

Na płotaeH i murach P? ry *a :

Ma szubienjca z
Kasto bojowe komunistów

P aryż, w  k w ie tn iu  1937

L ib era lizm  p rasow y  w i F ran­
c ji je s t  zn an y , a sw ob od a  krytyk i 
g ra n iczą c e j ze  zn iew agam i i w y ­
zw iskam i ogrom n a. W  d ysk u sjach  
i polenuK ach p o lity czn y ch  n ie  krę 
n u je  s ię  w ię c  n ik t w P aryżu  w jg lę  
darni n a  „pow agę w ładzy", „ta­
jem n ice  urzędow e" czy  „niepokój

B L U M

wszystKo. Swoboda ta nawet jesl 
g 0 1 nadmierna i często doprowadza 

do wyraźnych nadużyć, szcze­
gólnie ze strony pisir komuni-

Za

. • pow szechny" , —  o tw a rc ie  i po 
bo byłem  gryzip iórk iem , t a t i m : im ie n ’u nazyw ając w szy stk ich  i 
prostym  szarym: km ieciem  I jak o  I 
u rzęd n ik ó w  n ie  w yp ad ało  o tym  
w ied z ieć  oficjalnie**.

J a k ie  to  kom iczne, a  zarazem  
sm u tn e . Jakże b o lesn e , że ten 
n iz s z y  u rzęd n ik  n ie  m oże od n ieść  
n i/  k rytyczn ie  do zarząd zeń  sz e ­
fó w , an i ze  s ta n o w isk a  naukow o- 
go . a iu  w p ro s i ja k o  cz łow iek  zd a ­
ją c y  sob ie  spraw ę, ż e  dzieje  s ię  
rzecz  n ieu czc iw a .

N ie  znamy b liże j p, W . le c z  m o­
ż liw e , że  p oza  urzędem  m a je s z  
Cze in n e  obow iązki, żon ę, d z iec i.
Z ap ew r w yw lek an ie  p raw d y  n a  
S w i-t ło  d zien n e m ogłoby g o  n a ­
ra z ić . I  o to  s ta je  so b ie  ta k i jak  
s ię  sum  .o k r e ś la  gryzip iór  przed  
za g a d n ien iem  „bezpraw ia*- i  to le ­
r u je  je .  bo m usi s ię  utrzym ać  
p rzj e g z y s te n c ji, boi s ię  u tra c ić , 
w  d z is ie js z y O i cza sa ch  bezrobo­
c ia . sw o je  stan ow isk o , bo] s ię  n a ­
ra z ić , boi s ie  tych  s iln ie jsz y c h  i 
w ięce j w płvw ow vch , k tórzr  
odraza  m ag, zredukow ać  

S m u tn e  to  a le  p raw d ziw e!
IjLdr, sto su n eczk  p an u ją  w  

n a sz y c h  u rzęd ach

MŁODZWr  
BEZ NAUKI

M inęli już p arę  ty g o d n i od 
s ły n n eg o  ju ż  d z is  zarząd zen ia  
m in . S w iętoa ław sk iego , z a w ie ś  ża­
lącego  d z ia ła ln o ść  B ra tn ich  P o ­
m ocy.

P o  u k oń czen iu  fe r i i  Wielkanoc 
n y ch , w ład ze  u cze ln ia n e  przysty - 
p iły  ao  o tw iera n ia  u c ze ln i w  tem ­
p ie  n ies łych an ie  zw oln ionym - P o ­
w o ln y  te r  proceu je szcze  n ie  zo ­
s t a ł  zakończony
„ O tw ie r u u c  u cze ln i n ie  je s t  
jed n a*  rów n ozn aczn e z  rzeczyw><
■tym odbyw aniem  się  nauki. M ło­
d z ież  akadem icka m e  ucuęszcza  
p rzew ażn ie  na w y k ład y  i  ć w ic z e ­
n ia , u w ażając , że bez is tn i em  
B ratn ich  P om ocy, w y t r ą  uczei 
n ie  nUi m ogą zuDełnie funkcjono­
w ać. Obo i teg o  zdarzają s ię  c ią  
gle mniejsze lub  w ięu sze  In cyden­
ty , stw ierdzając  niezadowoleni!) 
m łodzieży z  is tn ie ją c e g o  stanu  
rzeczy

C zas m ija , n au k a  odbyw ać s ię  
n ie  m ota. D la teg o  te ż  op in ia  p u ­
b lic zn a  coraz  to  n a tarczyw iej  
dom aga s ię ,  aby d z ia ła ln o ść  orgu  
n iz a c j i ak adem ick iej zo sta ła  w  
o e łn i przyw rócona, gd yż Jeet to 
Jedyna droga u m o ż liw ia ją ca  p e ł­
n ą  d zia ła ln ość  szk ó ł akadem ic­
k ich .

A CC’ NA "O  KUPCY 
C H R Z Ę Ś C I *  A Ń S C Y

W  num erze 7 „ T ygoon lk a  Han 
i ł o w e j "  znajdujem y artyk u lik  
z a ty tu ło w a n y  „ N a  fa łszyw ym  to -  
rze''*‘, k tóry  w ed łu g  oceny redak- 
c li „T y g  h a n d l." ; je s t  w yrazem  
p og ląd ów  jed n ego  z k oresponden­
tó w  n a  m etody propagandy h a n ­
d lu  ch rzeecn a ń sk ieg o .

P , E s  - e  ttak  p od p isan o  a r ty - ! 
k u lik ; oburz 6 ię , iż  an tyżyd ow ­
sk ie  u lo tk i rob ią  c z ę s te  w raże­
n ie ... n iesm aczn e  1 w yw ołu ją  
w ręcz  przeciw n e e fek ty . Np. w ie ­
śn ia k , jak  czytam y, po otrzym a­
n iu  u lo tk i t  wyrysOT aną św in ią  
i z  nap isem  „T a Św inia ku p u je u  
fy d a " , m ia ł podobno pokiw ać g ło ­
w ą i p ow ied zieć: „ D la teg c  ta św i 
n ls  tak a  sp asion a , że kupuje u  
żyd a , gd yb y  ku d o  w a ła  u kato lika , 
n ie  m ogłab y  s ię  w y p a ść , bo l i ­
czyłby jej wszy Btki drożej".

Z tym  poglądem  trzeb a  w ą l 
cayć a n ie  za łam yw ać ręce  W  
tak im  w ypadku trzeba p od ejść  do  
o w e g t  w ieśn ia k a  i w ytłu m aczyć  
m u d laczego  p o lo n u  e cen y  u ka­
to lik a  w y g lą d a ją  drożej i czy Ku­
p u jąc u  n ieg o  is to tn ie  tra c i s ię  
na gatu n k u , n a  w adze lub  m ie­
rze. W  ten  sp osób  rohią m łodzi 
Pp. E s-e , k iw ając  g łow am i, k ry ty ­
kują, w  n a jlep szym  raz ie  piszą  
*Uętne artykuły- 

,B o  c z y i  n ie  lep iej byłoby na 
p is*ć jak a  w in n a  być n ajlep sza  
Propaganda handlu  ch rześcijan -

stycznych, pełnych wyzwisk } or- 
dynarrych rpitetón.

Emm w  karykaturze
Rząd Bluma i szczególniej je-

Paryiu, nadającego się do tej nie­
oficjalnej „literatury", k tóry  by  o 
Dok wyzwisk i gróźb pod adre­
sem znienawidzonych przez ko­
munistów pułk- de la Rocque'a i 

go osoba n:e mają ani trochę ,,do- Doriota nie umieścił równie na- 
brej prasy* Bronią oh jedynie miętnych słów pod adresem przed 
prawowierne p sina “ oc ja lir ty c z - stawiciela rządzącego frontu !u 
ne, reszta za sojuszników % fńónJ dowego Bluma. I co najciekawsze, 
tu ludowego i przede wszystkim napisy te nic pochodzą z iąk opo 
opozycja narodowa atakuje jo za- rycy j„ych ugrupowań a ze 'tro- 
wzięerg me szczędj.i złośliwych ny Komunii tycznych sojuszników 
uwag i docinków Specjalnie u - 1 premiera.
wzięli się zaś nań karykaturzyści, [ Najciekawszym więc spotyke- 

, przedstawiając jego- „wie.ołądzią *) juptti napisem Jest „su poteau Le 
figurę i twarz w  najrozm aitszy^ 0„ BIum‘* co znaczy po prostu „na 

; pismach: pc prostu w  karykaturze szubienice «  Leonem Błamem", 
iranruikiej wytwoWyt się już Są to te „ame zresztą słowa, kió- 
specjalny styl — „bi-imowy , spi • rymi przywitał premiera Frontu 
ykany na każdej rf ma] stronie Ludowego demonstrujący j szar- 

i rozmaitych tygodników ma gazy- dujący na policję tłum komuni­
k ó w , a nawet i pifm codz'ennych styc„ny w  Clichy. A obok tego 

^róct ~tj „c.jcjan.ej" prauy bojowego zawołania „na szubie- 
stnieje tak jak i we wszystkich njcę z Blumem", nie brak i in- 

ir aych krajach „nieoficjalna" pr ■ nychr bardziej wulgarnych ; wro- 
blicystykt polityczna na murach glcl pod jeg, adr„S9n, napisów, 
i  płotach. Napisy tam uihie«zcia-;j t charakteryzuje to nie tylko na- 
ne przez przygodnych grafiki-v- gtroje i sympatie rozag-towanych 
są zawsze najlepszym odzwiercie- maa, ale i panujące w- łonie czer-

Wystawa monopolem 
d.a komunistów

Jeśli chodzi o  manifestacje

JCcia tez  tSi
POD'*ÓJUA  
PHZ'* KROŚĆ

Za obrazę p Cota-Mackiewi 
cza przy okazji obrony woje­
wody Grażyńskiego przed ata 
kami prasowymi Szung otrzy 
mał porcję 2 miesięcy paki.

Ale dziś ZZZ, za śląski roz­
łam, nienawidzi Grażyńskie­
go. Pisma wujewodowe napa-

nastroje nurtujące wśród komu* j d&jjł : a ^ w  dc’szym ciągu, na 
nistów francuskich, niesposób' Cala

dlemem n astro jów  i sym p atii u- 
liczn y cb , I w  te j „p łotow ej"  pub­
lic y sty c e  znow u na plan p ierw szy  
wys uw a s ie  osoba L eona Lejby  
Blum a,

Publicystyka na płotach 
i murach

N ie  ma w ięc  m uru czv  p łotu  w

wonej koabeji stosunki, w- któ­
rej lada chwila dojść może do za­
sadniczych zmian I powikłań Mi­
mo, iż rząd B ’uma od roku pra­
wie po-daria wyraźną większość, Oczywista, ie na tle tym powsta-

starcia i ustawiczne awantu-

poroinąć tego, co się dzieje na 
terenach wystawowych. Jak już 
na pewno z depesz wiadomo więk­
sza część pawilonów nie została 
dotychczas wykończona, na skutek 
czego otwarcie wystawy przełoio- 
nem zostało o parę tygndni. Za­
miast jednak przyspieszonej pra­
cy tereny wystawowe staja się 
miejscem ustawicznych komuni­
stycznych demonstracji. Komuni­
styczna Konfederacja Fracy o- 
trzymala bowiem od rządu fruncu 
skie&o wyłączny mononol na an­
gażowanie robotników na wysta­
wę, dzięki czemu zgromadzili się 
tam sami zdeklarowani komuni­
ści.

Miądzynarodówka 
i harsyiianka

Co chwila więc słychać z tere 
nów wystawowych śpiew Między­
narodówki, który niejednokrotnie 
usiłuje przygłuszyć przygodnie 
zgromadzona publiczność dźwię­
kami narodowej „Marsylianki".

w parlamencie, wisi w  rzeczywi­
stości w  powietrzu i ma przeciw 
ko sobie skierowaną opinię całe­
go kraju.

Ż argonow y „der M om ent" po 
m ie śc ił w  dn 20 k w ietn ia  b r 
artyk u ł H. Z ajthn a p, t. „Jezteś-  
m y w p rrw d z .e  „zdenerw ow ani" , 
a le  n ie  zgu b ien i" . P od tytu łem  
znajduje s ię  dop isek :

irtykuły. Które »• drnkovane w
„Monencic" z podpisem, surowe 
je*- i Łbrotuon przedrukowywać, 
albę tłumaezyf bez pozwolenia w y­
dawcy
N a jczc ig o d n ie jszy  autor odpo 

w iad a  na  n asz  artykuł.
Naturalnie nie chc< wchodzić z 

•ud* ,i .N a r ) w żadn i polemikę- 
Chcia»era jednak prosić tego^ Liór 
prze*) ltn icz). 'udzioi i Narr mój 
artykuł, by był tak dobry i prze 
tłumarzył dla nich akż« te nastę­
pująca n o je  b. krótkie i  b. spokoj­
ne uwagi.

I) My, żydzi, jesteśm y obecnie, 
co jest pra »dą z d e n e r w o w a *  
n i, al? nie jesteśm y z g u b 11 n L 
Przeżyliśmj w ciąga naszei tysiąc­
letniej historii już wiele takich wy. 
padkuw, jak .beat ,  i jednak po 
zostulismy cali przy poi-iocy le g a  
który ochrania sprawiedliwrcł. i 
uczciwych przeciwko niesprawiedli­
wym prześladowcom.

3) W naszym tonie rzeczywiście 
przebija zdenerwowanie, ile  w 
waazym tonie przebija zdenerwc- 
wanie jeszcze o wiele więcej, bo 
my mamy, co najmniej >ełne po­
czucie naszej sprawiedliwości, a 
wt sam wiprzycia bard z ałano w 
Słuszność tego, co sami głosicie, w 
wasze prawo pięści.

3 ) Gdyby się wam nawet udało 
nrzeczyw sin ić kiedykolwiek częśc 
w aszigo programu, powiem wam 
także wtedy z r»l. słusznością to, 
co bokratea powiedział swoim «ę- 
dnom : „wy wnosicie wyrok z 
większym strachem, niż ja go 
przyjmuję"...

4) Zdajemy aobic bardzo jasno

pozwoleniem au rtra
i®. H. Z&jtiin w „  15t.Ciy

dliwj-cb". Dlatego jesteście dziś

Oto istotni przyczyna ttaszego 
zde nenvowania i waszej zguby.

2 )  N ie  bardzo rozum iem y, d la­
czego n . p . żyw y in w en tarz ma  
m ieć w  izb ie  rów ne praw a, -jak

sprawę x t ’.go. że obecnie partie 
polakie i naród polski to sa dwa 
zunełnie i ddzielne pojęcia. Jeśliś- 
mj stracili wiaro w obecne oartie 
nołskie, to iednak wcale nie strs-  
clliśmj wiary w naród p o l a k i  
który żyje już blisko tyriąc Im ra­
zem. z żydami i gdyby nie codzien­
na rgitacja endeków I wasza, lu*
Izi „Nary", to na pewflo nie chcia­

łaby nawet mata cząstka ^ego m - gospodarz? Dlaczego to wtargnis- 
-odu w>stępować kiedykolwiek, j . sn ^ aw itt”  zraśo?a"
przeciwko łydom , p rzed n ia  ! f  m a »l 9  aw iedliw r- ą .
driom, którzy zawsze dzielili t a w yp row adzen ie do właściwej 
nim jego cierpienia i brali udział ojczyzny „praw em  p ięśc i" ?  
we essystkiiA  jego walkach o wol­
ność.

5) W ognm walki i w stmos*e 
ne nłehawićcł, sami nie widzicie 
co czynień-, btyślicie. i e  w y-/ądza- 
ce zło tylko żydom 1 nie widzicie 
zupełn e jak w prow id/acie etan ■

ją 
ry

Jeszcze częściej dochodzi do 
zajść i głośnych protestów wobec 
wywieszania na uzet tach budo­
wanych pawilonów czerwonych 
chorągwi, łub co gorsza trójkolo­
rowego sztandaru francuskiego 
przyozdobionego bolszewickim 
młotem i sierpem. Interweniuje 
przeciwno temu bezczeszczeniu 
barw narodowych policja, inter­
weniują też członkowie i sym-

tacj sami, jakimi byliście zawsze latycy ugrupc rań narodowych, 
w Y-aar-e* „ty0łącłotnitj higtoni".! ^  balkonie jednej z narodo-

pięści
S> Z gadzam y s ię  n a  tc b yście  

s ię  za ch ow ali, jak S ok rates .
4) Jeżeli poznanie się na was 

nam zawdzięcza naród polski, to 
tym możemy się szczycić. Co do 

narehii. Tam, gdzie dziesiąta częś,* waszego udziału w  naszych u &1- 
mleszkańcow jest urażani jedyni* kach o wolność, to wystarczy
za przedmiot prześladonań za. cel 
wszystkich grzechów światu, za o- 
biek* wszystkich 1 odjudzer i o  
jzezerstw iam, gdzie dopr^wadra 
si^ system atycznie do ‘er-o. iż t» 
dziesiąta część )est tale zdener­
wowana —  tam nie może być u- 
trzrm an- żadne normalne życie, a 
tam, gdzie nie ma żadnego normal- 
neg„ i.. Ha, tam irzychodzi sam 
przez się chaoi, Zast« noście się 
choć kiedykolwiek nad tvmf bar­
dzo prostymi, całl iem nirpolityei 
n/m i. ale za to głęboko ludzkimi 
Uwagami.
Jak  w?ęc w id zą  Czvtelnicy, na 

przedruk m am y zezw o len ie  od 
sam ego autora.

A  tera z  nasza  od p ow ied ź na  
p oszczegó ln e  pu nkty . C zyteln ik  
zech ce  każdy p u n k t raz jeszcze  
p rzeczy tać  przy r a sz e j  odpow ie­
dzi

1) W  historii zawsze było taki 
fe siebie u w a ża liśc ie  za „spraw.e

przypomnieć rok 1920. Radz my­
wam. byście co rychlej stracili 
wiarę w naród polski.

5) N a wasze zdenerwowanie, 
zakłócające snokój w  polskim ży­
ciu, jest jedyna rada: Madagas­
kar! My się wtedy uspokoimy, a 
wy wyleczycie nerwy.

wycb redakcji w centrum Paryża 
wisiały więc przez dłuższy czas 
takie siłą zdjęte z pawilonów wy­
stawowych bo'szewickie sztanda­
ry, jako trofeum wojenne m*o- 
dych narodowców, broniących ho- 
nuru francuskich gedeł.

Oglądając te ciągłe utarczki i 
manifestacje na terenach wysta­
wy nie trudno zrozumieć, dlacze­
go otwarcie jej musiało zostać tod 
roczone.

Jan M ajewsU.

Szung weźmie Cata zapew­
ne w obronę i po swojemu ob 
smaruje Grażyńskiego. I znów 
będzie paka. Siedzieć za bro­
nienie znienawidzonych ludzi 
— to strasznie przykro. Oto 
skutki zbyt częstych szopek 
politycznych.

JAK  KAZYWAć?
* Określenie „zgdo - Polak“ 

uznał sąd za obraźliwe. Nie 
można być jednocześnie i ży­
dem i Polakiem.

Czymżeż są pp, ńppen- 
szlah Gryccndler, Sokołow, 
Słonimski, Szyfman. Singer, 
Tuwim, Kr~eiLski i tc chmary 
podobnych?

Aby się uchronić przed o- 
szczerstwem należy ich nazy­
wać zwiezie: żydzi.

OKI
LEPIEJ PCTRAF1Ą
Wydawany za pieniądze u- 

bogich i tyranizowanych nau­
czycieli „Dziennik Poranny“ 
pisze z przekąsem o Lisko- 
wie: — Nic nie warta wieś; 
nie ma w niej wszędzie cemen 
towych chodników ani gład­
kich jezdni, jest jeszcze narę 
domów krytych słomą, jesł 
kilka obórek bez elektryczno­
ści, mógłby być wiekszu kom­
fort...

Prostu stąd wniosek, że pro 
b> szcz nie. nie potrafi dla wio 
ski zrobić. Co innego czło­
wiek kulturalny, wyzuły z 
przesądów, postępowy... Np, 
redakotorzy „Dziennika Po­
rannego'4, Zamiast wydawać 
deficytową gazetę lepie jby się 
wzięli za jakąś wieś i poka­
zali co potrafią.

CIĘŻKI MARSZ
Wściekli, że są w mniejszo­

ści sanaiorzy krakowscy na­
dał mieszkają w Domu Aka­
demickim wychodząc zeń tyl­
ko w razie interesów na mie­
ście. Wszyscy okropnie tyją 
na tej blokadzie Ostatnio o- 
głosili:

— Kraków jest kolebką Ka­
drówki. nasza blokado to no­
tka kaarowa rozpoczynająca 
marsz ku Sprawiedliwej Pol­
sce!

To bardzo wygodnie leżąc 
rozinalonym na łóżku my- 
czeć: idziemy, idziemy! nie- 
zmordowaniecoraz szybciej 
idziemy!

Wzruszony tak wyczerpują­
cym marszem wiccmin. Ujej­
ski obu ’cał równie czynną po­
moc. (kol.).

„Dla M w  była robot?, nie <0a w & i d f
R obotn icy  p rzeciw  „ t o w a r z y s z o m "  z  R adom ia

(Od wlasneao korespondenta „ABC*)
Po ostatnich zajściach w Rado-1 rikow kieruje się przede wszys-L 

ml u ludność me wróciła jeszcze kim przeciw socjalistom, którzy 
do równowagi. Oburzenie robot-latoją na czele „czerwonego magi-

NIJSJ Z W L E K A J !
Dziś jeszcze zjednaj 

nowego prenumeratora „ABC

„Niewyjaśniona sytuacia
w e wnqtrz.no-1?? l ityczn o  P o lsk i"

t f

sk arżon ych  o sab otaż.
jed n o cześn ie  w  M oskw it upar­

c ie  krążą w ersje  o  b lisk ich  no­
w ych  a resztow an iach . M iędzy in ­
nym i w  liczb ie  trockistów  w ym ie­
n ia ją  Ł am rzi. R agan ow icza  któ  
ry —  jak  w iadom o, w  p on ied zia ­
łek m ia ł au d ien cję  u  S ta lina-

™ T ,  '  “ X V r ^ ' i  T ^ ć  rozm owy jes l n ieznan a -“ le 2o?  Czj to  właśn.Ł n ie  są  fa ł  ‘ ^  mmam
*>zywe torv?  '

A m oże'p . E s - e  n ap isze  * na- ?  \ M I E T A . T  
stępnym  num erze artyk u ł. Ja* t 0  B E Z R O B O T N Y C H  
on  (falez* i  h an d lem  ż y d o w sk im ? 1

Aresztowania w kopalniach zło ta
N ieoezp ieczna  audiencja  u Stalina

M O SK W A, 23. 4. Z kopaln i m im o to  p rzy p isu ją  je j w ie lk ie  
zło ta  nad L eną d on oszę o licz- zn aczen ie , g d y ż  p on iedzia łkow e  
n ych  a resztow an iach  w śród  tro c  (a u d ien cje  m ają w  og ó le  z łą  *»p> 
k isto w sk iej grupy robotn ików , * ~ *n ię . W tym  dniu  zw yk le  S tr  lin  

w zyw u najbardziej n iem iłych  so ­
b ie  lu d zi, którym  grozi dym isja . 
K agan ow icz  przew id u jąc  b lisk ą  
n ie ła sk ę , p róbow eł szu kać popar­
c ia  u  K alin ina i M ołotowa, a le  c i 
podonno o św ia d czy li m u. t e  o- 
>kariają go  o w sp ó łp racę  z  trock i 

stow sk im  cen trum  i zbyt b lisk ą  
p rzyjaźń  z Jagod ą .

P odobne osk arżen ia  M aw iane  
są  aresztow anem u ju ż  n iem iec lre  
m u k om u n iśc ie  H u go  E b er le in t

Pod tym tytułem zamieszczany ■"‘bozem Zjednoc-»nL Narodoi.-go. 
jest w n. l id  oficjalnego organu Równocześnie 'daj;, się p- ra-icid.raź

... . . . .  , ” , , i DueloEki. ze na Doezalek nif zamie-
partii hitlerowskiej „VoeIkis;her 
Beobachter" interesujący arty­
kuł, omawiający ostatnie oświad­
czenie pułk. Kowalewskiego do 
prasy Po podaniu jego treści 
dziennik niemiecki zaoratruje je 
nast. komentarzami:

„Te objaśnienia potwierdzają czę­
ściowo wątpliwości, jakie w dużej 
części opinii publicznej ujawniona co 
do « artnjci licznych akcesów. Rze­
czywiście bowiem liczba 6000 indy­
widualnych akcesów, osiągnięte przj 
bardzo dużym nakładzie oficjalnei i 
najwyższej propagandy, daje nie­
zbyt buaujący obraz wewnętrzna pn 
litycznego rozbicia Polski, jak rów

puglcski, że na początek nie zamie­
rza się żadnych gv aItowniejs_ycb wy 
stąpień (gewaltsam:r Eingriłf) prz • 
ciwko istniejącemu systemowi jar 
tjjremu, lecz że najwcześniej około 
jeeienf po pierw i~ych „strzałach na 
postrach* (nach den ersten Schreck 
bchiissen) (rozwiązanie związków 
młodzieży z&kar zgromadzeń, gospo­
darczo polityczne zarządzenia itp.j 
zamierza się dać ugrupowaniom sio- 
racym na gruncii państwowym oka- 
z,ę do powrotu (Grtegeoheit zw  Um- 
kehrj."

„Żadne wyjaśnienie co do ustosun­
kowania się nowego ooozu rządewe- 
go do grup narodowościowych jesz­
cze nie nastąpiło. Według wczoraj­
szych wyjaśnień, nowy ukó;, który 
mimo wszystko posiada wyraźnie u-

NARODOWCACH

mei zakres i  zadań stojących prsed rzędowy charakter i me posiada źad
nego własnego pisma, —  także i ■ w 
innych dziedzinach, w kiorjcn ch c .y  
łoby się na pewno i iedziec opinię 
grupy rzeczywiście decydującej, —  

będyie posiadać ten nam nieubreślo- 
ny charakter (Undeutlic ikeit) co 
dotychczas".

Opinię pisma .liemieckitgo no­
tujemy jako charakterystyi zrn- 
odzwierciedlenie panujących w 
Niemczech opinii-

A BC  W LUBLINIE
W L u b lin ie  zap ren u m etow ać  mo 
żn a  „A  B C‘‘ łub  n ab yw ać pcje- 
d yń cze  egzem p larze p ism a w 
K sięgarn i P o lsk ie j •M ewichiego. 
dL E apucy nskn U  t d e f o a  lo*78.

stratu" Paaomia.
Szczególnie znienawidzony jest 

wiceprezydent radomski „toka­
rzy az“ inż. Jerzy Radomski.

Robotnicy dowodzą, ż t  zostali 
oszukani przez socjalistY^znych 
towarzyszy. Charakte^itycrrit, 
te przez cały czas okupacji magi­
stratu, bezrobotni nie zaśpiewali 
popularnej dotychczas na terenie 
radomskim „Międzynarodówki" 
ani „Czerwonego Sztandaru" —  
natomiast wiplokrotn.e śpiewali 
„Wszystkie nasze dzienne spra­
wy", „Boże coś Polskę", a nawet 
„Hymn Młodych".
Demonstracji już nie ma, ciągle 

zbierają się jednak grupki robot­
ników omawiające z ożywi-enijn. 
ostatnie wypadki.

Ponure wrażenie robi gmach 
Funduszu Pracy z powybijanymi 
szybami, poodbijanym tynkiem.

Czasem na krótko gromadzą się 
ciekawi, policja zaraz rozprasza 
grupki.

Robotnicy rozchodzą się cięż­
kim krokiem, padają pod adresem 
socjalistycznego magistratu sło­
wa:

„Sobacze syny, oszukali nas". 
„Dla żydów była robota, dla swo­
ich b-akowało". „Poczekajcie, je- 
zcze się policzymy".
„Proszę przechodzić" — kończy 

ly-akusję gios policjanta.


